
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesza 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno» 

łamowy wiersz petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig,

W YCHODZI C O DZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Isszej w południe. Telefon 1781.
Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja:

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G DAŃSK U wy 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem 
z odnoszeniem do domu. OG ŁOSZENIA z ob 
szaru Woln. Gdańska po $0 fen. niem. za jedno 

Jamowy wiersz petitowy.
Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U !  C H R Y S T U S !

Rok XXX.
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Bdsiifc, ss  środę, dnia 11-go sierpnia 1920. Nr. 183

Rada M inistrów  w ydala nast. odezwe do żoł»
n ie rzy :

Żołnierze!
N adszedł czas, największego dla narodu i 

państw a wysiłku. A rm ja czerwona w targnę!“ 
na nasze ziemie, przynosząc zniszczenie, rąbv»'l 
nek, pożogę i rzecz, zabierając żyw ność i wszyst» 
ko to, co zebraliśmy. Boszewicy chcą zniszcz' ć 
nasze państwo, a naród skuć w kajdany  i zro» 
bić niewolnikiem.

Odrzucili oni rozejm , przew lekając spraw ę 
pokoju, bo im nie chodzi ani o pokoi ani o zgo» 
dc z nami, ale o zniszczenie naszei wolności
i niepodległości, najdroższego skarbu narodów .

Żołnierze! ■'
N a W as dziś opiera się Polska, na W as opie» 

ra sw oją obronę, od W as zależy, czy naród  nasz 
będzie mógł żyć w swobodzie, spokoju i szczę» 
ściu, czy też stanie się pachołkiem  najeźdźcy. 
Broniąc Polski, bronicie siebie i swojei rodziny. 
W alcząc o utrzym anie państw a, walczycie o spo» 
kój i szczęście waszych m atek, oiców, dzieci» 
braci i sióstr.

N ie myślcie, że bolszewicy są mezwyciężeni. 
To nieprawda. Lud rosyjski i żołnierz bołsze* 
wieki m ają wojny. dość. Jeżeli idą jeszcze na 
Polskę, to pędzeni przemocą. Chodzi tylko o to, 
aby podnieść ducha. W alka musi sic zakończyć 
zwycięstwem!

•Niach W as nie zniechęcają chwilowe braki. 
Wiecie, że bolszewiccy żołnierze wałcza bez but 
tów, w łachm anach i bez bielizny. W am  nie b rak  
broni, ani amunicji, a bielizny i butów  rząd 
W am  dostarczy.

N ie wolno być lekkom yślnym  i m ałodusznym  
Przekleństwo narodu ścigać będzie więcznie tych,

k tó rzy  z pola walki haniebnie uciekli przed wro» 
giem, i W asze rodziny cierpiąc ucisk bolszewi» 
ków, przeklną ich.

N iech każdy z W as pam ięta, że opanowaniem 
Polski bolszewicy nie zakończą wojny, oni ma* 
rzą o zaw ojow aniu świata. O ni zabraliby wszyst» 
kich Polaków, zdolnych do noszenia broni, abv 
ich wysłać w dalekie kraje.

Trzeba w strzym ać ducha ' słabości, trzeba 
chcieć zwyciężyć!

D o walki więc żołnierze!
Kto z . W as dla O jczyzny szczególna się od*

• znaczy dzielnością, zostać może oficerem i po 
skończonej w ojnie w ynagrodzony zostanie.

Żołnierze, k tó rzy  dłuższy czas bvłi na  from 
cie i dobrow olnie się do służby wojskowej zgło» 
sih, — po ustaniu wojny, o trzym ają ód państw a 
ziemię przed wszystkimi innymi, bo tak  w yraźnie 
nakazuje ustaw a o reform ie rolnej. Szczególnie 
zasłużeni żołnierze dostaną ziemię darmo, bo to 
również nakazuje ustaw a. G dyby którv  z W as 
zginął, rodzina wasza otrzym a od państw a za= 
bez pieczony i spokojny byt. M ęstwo W asze, 
W asza..krew znajdzie nagrodę w szczęściu rodzin 
W aszych i całego narodu.

Żołnierze! t
N a W as patrzy, W am  ufa cała Polska, p a t rz y  

św iat cały. G d W as czeka ratunku i obrony o d ' 
niewoli i hańby N aród  i Państw o; ochrony od 
głodu i nędzy i zguby — W asze rodziny,

W alczcie więc, idźcie, walczcie, a wrócicie 
zwycięscami.

W arszaw a, 6»go sierpnia 1920 r.
(podp.): w imieniu rządu: prez. m. W. Witos*

Przed ważnemi zdarzeniami.
Term in rokow ań pokojow ych wyznaczono na 

1 ligo sierpnia. Bolszewicy zw alają w inę na  Pob 
skę, iż nie przysłała delegatów do pertrak tacji 
pokojowych. Rzecz ma się przeciwnie. Całe po» 
stępow anie z Polską w ykazuje, iż nie m ają oni 
szczerych zam iarów do zawarcia pokoju i nie są 
naw et w stanie, według doniesień pism niemiec­
kich, pow strzym ać pochodu na Polskę, gdyż do» 
wódey i kom isarze nie usłuchaliby rozkazu za» 
przestania walk. Dziw ną je st rzeczą, iż w obec 
tak  wzorowej dyscypliny, jaka  zdaniem pism 
niemieckich panuje w wojsku bolszewickiem, 
niemożliwem byłoby w strzym anie przez naczelne 
dow ództw o wojskowe dalszego pochodu w ojska 
w głąb Polski. Polska szczerze pragnie pokoju 
i chęci te kilkakrotnie bolszewikom obiawiła.

W ojna toczy się dalej. F ront polski odpiera 
naw ałę licznych w ojsk bolszewickich pędzonych 
niemiłosiernie przez kom isarzy w ogień za po= 
mocą karabinów  maszynowych. Północny front 
polski wygiął się, arm ja bolszewicka postąpiła po 
zaięciu Przasnysza do nieznacznej odległości to» 
ru kolejowego M ława—W arszawa. Sytuacja na 
tym  odcinku je s t poważna. Stolica zagrożona 
jest znacznie od północy i wschodu. D ow ództw o 
polskie zrozumiało to trudne położenie i rozpo» 
częla akcję przeciwną na Różany. Przez to  po» 
krzyżow ane zostaną plany bolszewików. F ront 
południow y nie uległ zmianie. Stolica zam ierza 
się bronić wszelkiemi siłami. Przygotow ano oko» 
py opasano je drutem  kolczastym .

Polska w ytęża w szystkie siły, aby sprostać 
z wielkim i silnym przeciw nikiem  w zaciętych 
walkach. Składa ona ofiarę nie ty lko dla siebie, 
lecz także dla innych narodów  zachodniej Europy
 ̂ Koalicja przyobiecała Polsce udzielić pomocy, 
lecz dotychczas były to tylko niespełnione obie» 
canki w ypow iadane w szum nych słowach. Umie» 
my ocenić sym patie Francji dla naszej O jczyzny, 
lecz potrzeba przedew szystkiem  czynem  je oka»

zać. Zanosi się wprawdzie na wielką akcje Frań» 
cji na ratow anie Polski, lecz jest ona znacznie 
spóźniona. A nglią zam ierza również dopomoc 
Polsce, lecz w ątpliw ą jest, czy pomoc ta zaważy 
dużo na szali zwycięstwa.

Bolszewicy dążą do zawarcia oddzielnego po» 
koju z Polską. Skutkiem tego byłoby, proklamo# 
wanie polskiego rządu bolszewickiego w W arsza» 
wie. przez co Polska byłaby wasalem  Rosji 
sowieckiej.

Powaga chwili obecnej przejm uje każdego Po» 
lak. godnego noszenia tego imienia. N aród  prze» 
budzi! się z długiego letargu niezaradności i o» 
trząsł się z party jnych  przyw ar, które tak dużo 
jego siły żywotnej w tak  w ażnej chwili po» 
chlaniały. Przeszłość jego, nauka z historii roz» 
biorów, powinna być upom nieniem  na przy» 
szłość. N ieste ty  znaczenia tego nie zrozum iano 
naw et teraz po wskrzeszeniu Polski i rozdzierano 
w ew nętrzną spójnię państw a, gdy niedaleko od 
nas toczyła się walka o nasze istnienie lub nie» 
istnienie. Znaczenie tej w ojny  i powagę chwili 
w ostatn im  dopiero czasie poznano. Gałv naród  
stanął solidarnie w obronie drogiej wolności i od 
m agnata aż do prostego chłopa broni granic 
zagrożonych.

Opieraliśm y się na koalicji. Zm ieniły się cza» 
sy i ludzie. N iejedno piękne słówko, k tóre nam 
rzucono, zadowalało nas. Żyliśmy w zbytniej 
ufności w pomoc koalicji. Była ona i iest nam: 
jeszcze wielką pomocą, lecz nadzieje nasze w 
stosunku do niej były za wielkie. Sami budow ać 
musimy w pierwszym rzędzie gmach naszej pań» 
stwowości i bronić naszej wolności.

Jesteśm y w przededniu wielkich w ydarzeń, 
k tó re dla nas będą m iały pierw szorzędne znaczę» 
nie. Idzie o nasz byt polityczny, od którego za» 
leży dobro każdego Polaka. Czvż m am y znowu 
popaść w niewolę i służyć obcym  ludom jako 
ślepe narzędzie? Czyż nie m am y dosyć wieko» 
wej ciężkiej niewoli? Były w h istorii naszego 
narodu m om enty, gdzie nie było według łudź» 
kiego mniemani:: żadnego w yjścia. Cały kraj był

zalany przez nieprzyjaciela. W spom nę tylko na 
jazd  Szwedów. W tenczas Częstochowa wybawi 
,ła nas z położenia bez wyjścia.

Dziś również grozi nam wielkie nieszczęście 
N ie  pom oże nam sam miecz i dzielny wódz, j 
żeli nie będziem y mieli poparcia i pom ocy Bo 
skiej. Niech oczy nasze i dziś zw rócą się d< 
stóp M atki Boskiej Częstochowskie i, a pokoro, 
m odły ludu polskiego mech nam ocala O jczyznę

Bolesław Kiełbratowski.

Przegląd polityczny.
K om unikat sztabu jen. wojsk polskich a 7. 8. 20

PAT. N a północy po ciężkich walkach pie 
ęhf ta nieprzyjacielska zajęła Ostrołękę.

N a linii N arw i poniżej Różan walki z od 
działam i nieprzyjacielskiem , k tó re  dążą do sfor 
suwania rzeki.

Między Narwią a Bugiem walki w rejoni 
Przetycza.

W rejonie M ałkini oddziały nasze w zięły 
kontrakcjach stukilkudziesięciu jeńców  i kilk 
karabinów  maszynowych.

W  rejonie Sokołowa oddziały nasze znajduj 
się \y ciężkiej walce z atakującymi oddziałami 
bolszewickiemu

W . rejonie Janow a pod wpływem brawurow 
akcji naszych oddziałów nastąpiła dem oralizacj 
w oddziałach nieprzyjacielskich: kilkuset żołni 
rzy z oficerami i taboram i poddało sie dóbr 
wolnie,

N a zachód od. Brześcia w rejonie Piszczą: 
i Ki]owca nieprzyjaciel kontynuuje swój atai 
O ddziały nasze staw iają tu  zacięty opór i prz< 
che dząc do kontrataku, zadają bolszewikom ba 
dzo ciężkie straty .

N a linji Bugu pow yżej Brześcia słaby konta 
z nieprzyjacielem ; jedynie w rejonie W łodaw  
oddziały nasze zlikw idow ały pow ażniejszy at; 
nieprzyjaciela na przyczółku i w zięły jeńców.

N a zachód od Miku linieć m iędzy Seretei 
i Strypą w alki z atakującym  nieprzyjacielem .

N aczelne D ow ództw o W . P. Sztab G eneralny.
K om unikat sztabu gen. W . P. z dnia 8 sierpnia.

O ddziały jazdy nieprzyjacielskiej posuw ają 
się szeroką lawiną wzdłuż granicy niemiecki 
zajęły  Przasnysz i posuw ają się na M ławę i Ci< 
chanów.

O ddziały nasze, k tóre opuściły Różany, o tr 
m ały rozkaz ich ponownego zajęcia.

M iędzy N arw ią a Bugiem po zaciętych a upo 
czywych walkach, nieprzyjaciel został w ypart 
z okolic Przetycza. Obecnie więc odzyskaliśm] 
na tym  odcinku w całości Iinję obronna.

N a  zachód o d  Sokołowa w dalszym  ciągu z 
cięte walki. W  lokalnych kontrakcjach  wzi 
liśm y kilkudziesięciu jeńców i kilka karabinó 
maszynowych.

M iędzy Drohiczynem  a Kodeńcem nas: 
w ojska pozostają w ciągłych w alkach z nieprz^ 
jacielem, k tó ry  nie bacząc na duże s tra ty  w d 
szyna ciągu tu napiera.

W zdłuż Bugu. m iędzy K odeńcem  a W łod 
mierzem W ołyńskim  zostały unicestwione wsz< 
kie próby nieprzyjaciela sforsowania rzeki.

N a południu walki lokalne m iedzy Strypą 
Seretem m ają naogól pom yślny dla nas charakt 
N aczelne D ów odztw o W . P. Sztab G eneraln

W ojew ództw a lubelskiego ewakuować się nie 
' będzie.

N a posiedzeniu dn. 2 sierpnia w ojew ódzki kJ 
m itet O brony N arodow ej jednogłośnie pow zil 
nastęyującą uchwałę: W ojew ództw o lubelski 
na wy pa dok ' bezpośredniego niebezpieczeństw f 
ew akuow ane nie MaęaJgie. K ażdy m ieszkam i 
chwyci w rękę broń, karabin, czy kosę, siekiel 
czy nóż i walczyć będzie o tę  ziemie pod  sw f 
próg do ostatniego tchu. W ieś za wsią, osada 
osadą, dom za domem będą podpora i p rzy ti 
k itrn  dla w ojsk naszych, a dla zbierającego



wroga śm iercionośnym  gniazdem i tw ierdza, k tó ­
ra mbżna zniszczyć i zdobyć jedynie po trupach 
w szystkich obrońców. W ojew ódzki kom itet 
obrony narodow ej wzywa w ładze do utw orzenia 
przy straży obyw atelskiej pogotow ia wojennego, 
do którego powinni być powołani mężczyźni nie 
pobrani do służby w ojskowej w wieku od  lat 16 
do 50.

O dpowiedź rządu sowieckiego
O dpow iedź rządu bolszewickiego już nade* 

szła do Londynu. Bolszewicy zaznaczaia, iż w 
obecnej chwili nie mogą zaprzestać swych ope* 
racyj w ojennych przeciw Polsce. Pochód ich 
jest według nich ze względu m ilitarnego i praw* 
nego zupełnie usprawiedliwiony. Rząd sowiecki 
je s t gotów  pertraktow ać z delegatam i polskim* 1 
w Mińskń, jeżeli tam przybędą. Rząd sowiecki 
zobow iązuje sic gw arantow ać niepodległość Pol* 
ski i dać jej korzystne granice. Chce on  per* 
trak tow ać z Polską o pokój oddzielny. Krassin 
i Kamenew są upoważnieni zawrzać pokój- 
Przedstaw icielom  państw  ościennych nie wolno 
brać udział w rokow aniach z Polską

Lloyd George obiecuje Polsce pomoc.
Lloyd G eorge oświadczył, iż, jeżeli arm ja  

bolszewicka przekroczy etnograficzne granice 
Polski, to A nglja poczyni energiczne kroki, aby 
usunąć przeszkody, k tóre istnieją w przew ożę” 
niu m ateriału  wojennego z G dańska do Polsku

Utwierdzenia około Warszawy,
Roboty fortyfikacyjne, m ające na celu ochro* 

nę m iasta rozw ijają się pomyślnie. Ukończono 
już budow ę okopów i zasieków z drutów  kolcza­
stych na przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów.
Zwołanie kongresu amerykańskiego dla omówię* 

nia pomocy Polsce.
A jencja  H avasa . Chicago T rubune donosi 

z  W aszyngtonu: Senator King zw rócił sie do pre* 
zydenta W ilsona z listem, w k tórym  żąda zwoła* 
nia kongresu dla zbadania spraw y pomocy, jakiej 
Stanu Z jednoczone mogłyby udzielić Polsce.
Prasa francuska o podziatle Śląska Cieszyńskiego.

Pisma paryskie om aw iają rozstrzygnięcie w 
spraw ie Śląska Cieszyńskiego. „Journal“ stwier* 
azą, że podział w ypad! w ybitnie po myśli i żądań 
czeskich. „Petit Panesien“ spodziew a sie, że oba 
narody poddadzą się rozstrzygnięciu i zaniecha* 
ją  wszystkiego, co by groziło pokojow i Europy* 
Część prasy francuskiej przew iduje silne roz* 
czarowanie w Polsce.

Papież przeciw socjalizmowi.
„Agencja Stefanego“ donosi: „O bservatore 

Rom ano podaje „motti proprio“ papieża, zarzą* 
ozające uczczenie 50 rocznicy Zw iastow ania św. 
Jozefa, patrona kościoła katolickiego. Papież 
wskazuje na zgorszenie panujące obecnie, a k tó re 
szerzą głoszone nauki, pobudzające ludność do 
walki klasowej, szerząc w ten sposób nieład w  
państwie. Papież karci surowo zanik m oralności , 
1 j j Zywa- wszv'stkich chrześcjan* robotników, by 
oddali się w opiekę św. Józefa i, by ich przed 
socjalizmem, tym  najgroźniejszym  wrogiem ka* 
tolicyzmu, uchronił.

Mon pasta mac. langonkiaga n  pisitfzMla
keoslyfiianljHańskiej ż dala5-go ślarpnia 1920

Szanowne Panie! Szanowni Panowie! Wnio* 
sek, k tó ry  staw iła frakcja polska do artykułu  75 
przedłożonego projektu, doszedł do rąk tej wy* 
sokiej Izby. Przypuszczam , iż członkowie te j 
Jzb \ zrozum ieją pobudki wniosku naszego. Sta* 
nowisko przedstawicieli polskich z przem ówień 
naszych w szystkim  jest znane. Chciałbym tyl* 
Ko krotko nadm ienić następujące:

Pod dw ojakim  kątem  widzenia zapatru jem y 
się na konstytucję. Pierwszy, to wzgląd prak* 
toczny. G dybyśm y się naw zajem  nie znali, gdy* 
byśm y ze sobą dotychczas nic nie mieli do  czy* 
nienia, przedstaw iciele polscy chętnieby zrezy* 
gnowali z dużo przepisów w projekcie i wnio* 
skach naszych zaw artych. Postanowiliście: 
„W szyscy obyw atele W olnego m iasta G dańska 
są rów nym i . „Praw w yjątkow ych stosować nie 
wolno Piękne to przepisy, chętniebyśmiy je pod* 
pisali w przeświadczeniu, iż nic już nam stać się 

ie może. Przypom inam y sobie atoli, że prze* 
is> podobne już dawniej obow iązyw ały w sta* 
ei konsty tucji pruskiej. N ie były one jednak 
ynajm niej przeszkodą, że pomimo to stosowa* 

-O w praktyce państw ow ej i adm inistracyjnej, 
awet sadowej środki naw skroś antypolskie. Ze* 
une w przeciągu przeszło 150 lat doświadczę* 

■va nakazują nam ostrożność. W skazujecie pa* 
owie copraw da — słusznie, czy niesłusznie — 
a niektóre p rak tyki najnow szej datv  z teryto* 
i ów odstąpionych. Zważcie, że i rozpatrujecie 

atoli także pod kątem  widzenia popadającego 
przeciw ny ekstrem ’ perpendykułtt. O bciążeni 

_steście zm azą daw niejszej polityki antypolskiej 
Pater, peccavi“ nie powiedzieliście, i nie chcecie 
owiedzieć. N ie m am y żadnej pewności, że od 
olityki tej się odwróciliście. Przeto żadam y, 
gw arantow ania praw a ludności polskiej w kon* 

y tucji dokładniej, niż gołosłownemi przepisami

Zgłaszajcie się

n a  « c b o tn ib ó w
do w o jsk a !
Ojczyzna w  niebezpieczeństwie! 

Stolica zagrożona!

Naczelna Rada Ludowa
^ K « a ilt« ł W ar bank» wy

J?ogg«npfuhl nr, 11.

O jciec św. za ocaleniem Polski.
O jciec św. przyjął na posłuchaniu polskiego 

posła Kowalskiego.
„Intrasigeant“ dow iaduje się z Rzymu, iż po 

udzielonej audiencji posłowi polskiemu. Papież 
polecił przedstaw icielom  swoim przy  rzadach za* 
grancznych wejść w ścisłe porozum ienie 7 temi 
rządam i celem zbadania środków  ocalenia Polski.

Położenie finansowe Nietrtiec.
M inister finansowych rzeszy niemieckiej, dr. 

W irth. przedłożył parlam entow i m em oriał o po* 
łożeniu finansowym  Niem iec, z którego przy ta: 
czarny co następuje: O becne położenie finańso* 
we Niem iec cięższem jest, niż było kiedykolw ie 
Z łożyły się na to róne przyczyny, jak  ogólne 
położenie gospodarcze, zły stan  w aluty, długi itd.

D ochody i rozchody w Niem czech w latach 
od 1913 do 1919 przedstaw iają sie w cyfrach na* 
stępujących:

D ochód: Rozchód:
1913
1914
1915
1916
1917
1918
1919

2 217,9 mil. 
2 350,8 „
1 735,2 „
2 029,4 ..
7 830.3 
6795,0
8 833,8

2537,9 mil. 
8 653,8 „ 

25 708,4 „ 
27 740,9 „ 
52 015,4 „ 
44 030,7 
74 405,4 „

O d początku w ojny zaś aż do 31 m arca 1920 
uchwalił parlam ent niemiecki razem: przeszło 222 
m iljardów  m arek różnych kredytów*. Potrzeba 
więc nowych źródeł dochodów*. Nowe podatki 
w' tym  celu przynieść m ają razem  przeszło 6 
m iljardów  i ceł obliczają w  przyszłości na  27 mil* 
jardów  rocznie. Tyle przynajm niej przynieść 
powinny, bo tyle wynosić będą  i rozchody.

Drugi wzgląd, k tó ry  nas powoduje, jest trak* 
ta t pokojowy, szczególnie jego artykuł 104. Silili* 
ście się. Panowie, na in terpretację  tegoż artyku 
łu. N auczyliście się od nas dużo, k tó rzy  byliśm y 
przez 150 lat m istrzam i w in terpretacji prze* 
pisów, któreście W y wydali. Z jednem  jednak 
nie dacie sobie rady i jednego usunąć nie może* 
cie. A rtykuł 104 nr. 5 mówd o rówmomiernem 
traktow aniu. N ie mówi artykuł ten  tylko o oby* 
w atelaeh gdańskich, lecz mówi w yraźnie o poi* 
skich poddanych i o innych osobach polskiego 
pochodzenia i polskiego języka Naszern zdaniem  
oczywistem  jest, że obyw atelom  polskim wogóle 
przyznano w artykule tym  104 nr. 5 osobne pra* 
wo — jus singulare — do równomiernego tra* 
ktow ania, niezależnie od tego, czy są obywatela* 
mi gdańskim i lub nie. Inaczej przepisu tego wo* 
gole zrozum ieć nie można. C ałokształt przepisów 
artykułu  104 czyni w idocznem, że Polsce chcia* 
no przyznać pew ne praw a i dla niej przepisv te 
zagwarantować. N ic nie znaczy wybieg W asz, 
że chodzi tu ta j tylko o prawa gospodarcze. Praw 
gospodarczych od praw politycznych odosobnić 
nie można. N iem a też i w artykule tego rozgra* 
bieżenia praw  gospodarczych i politycznych.

U ważam y wobec tego, że konsty tucja nie mo* 
że brać względu na owe w konw encji wyluszczo* 
ne praw a Polaków. Jedno skrzętnie — i powie* 
działbym  otw arcie umyślnie — dotychczas pomi* 
nęliście, co jest nadzw yczajnej wagi: Konstytu* 
cja i konw encja równocześnie nabieraja m ocy 
obow iązującej. D o czasu, dopóki konw encja nie 
je s t ustanow iona, słusznie moglibyście powie* 
dzieć, że Polak, to obcokrajowiec. Słuszną też 
i w ydaje mi się p rak tyka sądów naszych, że w po 
stępow aniu procesowem uważano Polskę za kraj 
obcy i zażądano zaliczki potrójnej dla obco* 
krajow ca. Rzecz się atoli całkiem zmieni, o ile 
konw encja polsko*gdańska została definityw nie 
zaw artą. O d tego czasu niemożLiwem nie u* 
względnie ściślejszego, z artykułu  104 wychodzą* 
cego stosunku, G dańska do Polski i niemożliwem1 
rozpatryw ać stosunek Polaków  do  G dańska jo*

Rekwizycje bolszewickie.
W edle doniesień pism rosyjskich zarządzili 

bolszew icy w Odessie „rekw izycję“ gotów ki i’ 
klejnotów  wśród „burżujów “. W ynik tego „u* 
rzędow ego“ zarządzenia był ten, że zrabowano 
616 000 rubli sowieckich, 408 000 karbow ańców  
ukraińskich, 104 000 carskich rubli. 403 000 rubli 
dońskich, 27 000 franków, 683000 m arek nie* 
mieckich, 469 000 koron i 52 000 obcej waluty, i 
przedm iotów  ze złota i srebra.
O dezw a kardynała Rakow skiego do proboszczów 

i rektorów  m. st. W arszaw y.
W  dniu dzisiejszym  zechce duchowieństwo 

stołecznego m iasta W arszaw y odczytać z am bon 
odezw ę następującą:

N adeszła chwila, kiedy cały naród, a w szcze* 
gólności m. st. W arszaw y ma zdobyć sie na siłę, 
aby odeprzeć najeźdców  i spełnić św ięty wzglę* 
dcm ojczyzny obowiązek. W  tym  celu- tymcza* 
sowa R ada obrona m iasta wzywa do tw orzenia 
batalionów  ochotniczych, do k tórych stanąć wi* 
men każdy, kto zdolny unieść broń. Kogo na 
siły nie stać, niech śpieszy do drużyn, które pra* 
cują około kopania okopów. N ie  trwoga, nie 
zem sta pchać nas winna, lecz płom ienne wołanie 
M atki ojczyzny o pomoc i ratunek. Ze względu 
na ważność chwili i grożące miastu naszetn unie* 
bezpieczeństwo, praca około okopów w dni nie* 
dzielne i św iąteczne jest dozwolona.

N iech serc nie w arzy zw ątpienie i małodusz* 
ność, bo dopóki tę tn i w duszy polskiej w iara w 
opiekę Boża i prawdziwy patriotyzm , nie masz 
takiej siły, k tóraby  nas złamać mogła.

G ubernator w ojenny i Rada tym czasowa u* 
jęła w swoje ręce obronę miasta, im wiec nale* 
ży się bezw zględny posłuch, a. k to  nie pójdzie za 
ich odezwaniem, nie jest godzien im ienia Polaka.

Więc naprzód na posterunek pod hasłem: Bóg 
i ojczyzna.

Podpisano f  kardynał Aleksander Rakowski.
Rząd polski pozostaje w Warszawie.

PAT. Prez. Min. W itos, wiceprez. Daszyn* 
ks i, imin. Spr. W ew. Skulski, przyjęli dziś o g.
7 przedstawicieli prasy stołecznej i zam iejscowej 
aby wyluszczyć im położenie państw a i stolicy, 
w ytw orzone ostatniem i w ydarzeniam i wojenne* 
mi. P. D aszyński podniósł, że państw o znalazło 
się w sytuacji, w której konieczne sa niektóre 
postanowienia, wywołane zbliżeniem sie frontu 
do stolicy. O brona jej będzie tem skuteczniej* 
szą, im więcej okażem y spokoju, im więcej be* 
dziem y mieli świadomości, że stolice obronić 
musimy. Choć aż mogą nadejść jeszcze chwile 
ciężkiego, w inniśm y zachować spokój i siłę ner* 
wów, tem bardziej, iż arm ja nasza, jak tę  przy” 
znają sami bolszewicy, jest nieruszona i zacho* 
wala ucina zdolność bojową. N adchodzi chwi* 
la ,w k tó r j pierw iastej cywilny w większej 
mierze będzie Wspódzialał w w alkach o zwycię* 
stwo. Przybycie aijanskiej misji w ojskow ej z 
szelern sztabu marsz. Focha na czele, gen. Vey* 
gandem  powitał rząd polski oraz czyn* 
niki w ojskowe z najw iększą radością:, a dw ie

dynie pod kątem  widzenia tubylców i obcokra* 
jowców. K onstytucja gdańska na m om ent wstąe 
pienia w życie konw encji gdańsko*polskiej po* 
winna i musi być obliczoną. Rówmomierne wię© 
traktow anie ludności polskiej z ludnością nie* 
m iecką zatem  już w* konsty tucji musi być za* 
w arte. Domagam y się tego szczególnie jako 
gdańscy obywatele. K onwencja poisko*gdańska 
w pierwszym względzie nie dla G dańszczan jako 
takich m a znaczenie, obchodzi w pierw szym  rzę* 
względzie poddanych polskich. Możliwem, że w 
przyszłości na mocy, nie wiem której konstelacji 
politycznej, Polska nie byłaby w mocy, dopilno* 
wać dane jej w artykule 104 nr. 5 prawa i równo* 
miernego traktow ania polskiej ludności 7 ludno* 
ścią niemiecką. W ówczas w konsty tucji gdań* 
skiej obyw atele gdańscy mieliby grunt prawny,
i ochronę. Stąd widoczna, jak  w ażna dla oby* 
w ateli polskich G dańska, aby w konsty tucji nie 
pom inięto przepisu, przewidzianego dla niej w  
trak tacie  pokojowym. N ie starczy, że podług 
trak ta tu  pokojowego w konw encji rów nom ierne 
trak tow anie ludności polskiej z niem iecka unor* 
m ow ane być musi. T rak ta t pokojow y mówi zre* 
sztą  tylko o tem , że w konw encji polsko*gdań* 
skiej baczyć się powinno na rów nom ierne trak* 
tow anie ludności polskiej. Sprawca konstytucji, 
pow iadam , jest stw orzyć owe przepisy, k tó re  
wogóle uniem ożliwiają nierów ne traktow anie Po* 
laków gdańskich wobec obyw ateli niemieckich. 
O statecznie jednak nie chodzi o przepisy jako 
takie. Chodzi nam o duch, k tóry  z konsty tucji 
w-ie je, od  którego też w znacznej mierze będzie 
zależało obchodzenie się ludności niemieckiej 
z polską w G dańsku. Jeżeli chcecie wyplenić 
ducha antypolskiego, k tóry z konsty tucji waszej 
wieje, przyjm ijcie popraw ki nasze.

K onsty tucja bowiem wasza całkiem nie odp»* 
w iada żądaniom naszym  i trak ta tu  pokojowego. 
D otyczy  to szczególnie przepisu: „Die Amts* 
spiache ist deutseh“. W zięto mi po części za 
złe, że przy innych sposobnościach wskazywałem 
właśnie na przepis ten, jako na  dow ód naw-skroś



, konferencje odbyte z nimi, celem ustalenia współ* 
działania, daiy w ynik zupełnie zadaw aln iający  
Gen. \e y g a n d  pozostaje w ścisłym kontakcie z 
polskim N aczelnym  D owództw em  Pogłoski o 
ewakucaji, n iepokojące opinie, są zupełnie nie* 
uzasadnione. O ew akuacji m iasta niema mowy. 
Taksam o jak i całość nie zam ierza opuszczać 
stolicy. Nie mogą być naturalnie, choćby ze 
względów przezornościowych pozostawione w 
stolicy zasoby złota, srebra i banknotów. Ciało 
dyplom atyczne oświadczyło, że chce pozostać 
w W arszawie. Przygotow ania do obrony stolicy 
m uszą być prow adzone z całą gotowością 
postawienia zaciętego oporu. O brona ca* 
ła musi mieć charakter m ilitarny, jak* 
kolwiek wezmą w niej udział m asy inteli* 
gencji i robotników. M oże nadejść chwila, że 
rozkaz w ojskow y powoła ludność cała od war* 
sztatów  do koszar. N iech każdy obyw atel wedle  
sił i zdolności weźmie udział w służbie na fron* 
cie. W  obecnej chwili tak  w ażnym  dla spo-łe* 
czeństwa, należy unikać wszelkich rozdzw ięków  
m iedzy Polakami a ludnością żydowską. Lud* 
uość żydowska winna rów nież wykazać sile ner* 
wów. W wspólnem  interesie leży, aby zdała o* 
na w tym  względzie egzamin dojrzałości. Dopó* 
ki przy obronie m iasta żydzi zuchow ata spokój 
nerwów należy to  cenie.

P. Skulski podniósł, że spokojny nastrój spo* 
łeczeństw a oddziałowuje, bardzo dobrze na żoł* 
nierza. K onferencja z gubernatorem  wojsko* 
wym W arszaw y generałem  Latinikiem  określiła 
współdziałnie obyw ateli z wojskiem. Idzie o 
koncentrację wysiłków w szystkich insty tucyj, 
pracujących dla frontu. W dane jest rozporzą* 
dzenie zabezpieczające dowóz żywności do m ia' 

'■sta i uniem ożliw iające podbijanie cen. Bezpie* 
czeństwo w ew nątrz stolicy je s t zapewnione. 
Razd będzie karał z całą surowością szerzenie 
wszelkich niepokojących pogłosek i plotek.

P rezydent m inistrów  W itos oświadczył, że 
raąd na początku swej działalności uważał prze* 
prow adzenie reform y arirtji za rzecz naiważniej* 
szą i to stopniow o uskutecznił. W ojsko nasze 
nabiera coraz silniejszej woli zwycięstwa. Front 
nasz skrzepi od  południa. W ojsko nasze bije sic 
io b ja w ia  tę samą oporność co i społeczeństwo. 
O baw y o front w ew nętrzny są płonne. Społe* 
czeństwo będzie broniło stolicy. W łościanie 
przez rady gminę dom agają się pospolitego ru~ 
szenia. O brona stolicy jest obroną państwa.

W  końcu dw ugodzinnej konferencji p. Da* 
szyński udzielił jeszcze w yjaśnień na szczegóło* 
wie zapytania przedstawicieli prasy.

Gzec hosSłowacja ne drodze rozstajnej
PA 1. W czorajsze wydanie „Czeskiego Sio* 

wa" podaje: Sytuacja nasze jest bardzo k ry ty ' 
czna. Jeżeli pozwolimy na przem arsz w ojska ko* 
akcyjnego przez Ruś Karpacką, narazim y się tym  
w ypadku na w ojnę z Moskwa. O dm aw iając te* 
rtm, narazilibyśm y się na bezkrw aw a lub otwar* 
tą  w ojnę z koalicją.
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nacjonalistycznego charakteru waszej konstytu* 
cji. Chociaż zaprzeczacie uporczywie, zarzut 
słuszny. W ychodzi to  już z historii owego prze* 
pisu w dotychczasow ym  projekcie. Umieszczo* 
ino przepis ów pierw otnie na początku koństytu* 
Cji w rozdziale ogólnym. W iększości komisji 
w ydaw ało się to ostatecznie zbyt niebezpiecz* 
nem. U lokowano przepis ten w tylnej części 
i starano go ukryć niejako w przepisach o zasad* 
ni.cz y eh praw ach i obowiązkach obywateli w roz* 
dziale drugim. Przychylne poniekąd Polakom, 
centrum , uw ażało przesunięcie przepisu tego z 
tyłu do przodku za w skazane i złagodzenie go 
przez bezpośrednie dodanie ogólnego przepisu co 
do Praw mniejszości. D arem ne te Wszystkie 
trudy , polskiej ludności zupełnie jednakowo, 
w którym  upiecze się ją garnku. Czy stojąc na 
początku, czy na końcu konstytucji, przepis ten 
z u rełnie w znaczeniu swem jednakow y ma cha* 
rak te r nacjonalistyczny. O ile przepis ów zwal* 
czarny, to rozumie się, że i my nie chcemy prze* 
bić głową muru. Że większość ludności gdań* 
słricj jest niemiecką, wiemy to nie dopiero od 
osławionego owego zebrania na Siennym Rynku, 
nic też od antypolskich owych pogromów daw* 
niej szych i najnow szej daty. Przekonacie się 
z wniosku naszego, że frakcja polska proponuje 
li tvlko skreślenie owego przepisu: „A m tssprache 
ist deutsch“. Pozostałoby więc na razie wszyst* 
ko po starem u. Jest n. p. przepis ordynacji są* 
dowej. że „A m tssprache" jest niemiecka. Zwy* 
czajne to prawo, jeżeli potrzeba, można zmienić 
go, o ile stosunki tak się ułożą. W y natom iast 
chcecie w konstytucji na wieki cale zatrzym ać 
dla G dańska ów charakter niemiecki, niezależnie 
od rozw oju życia i biegu wypadków. M y chce* 
my umożliwić i polskiej ludności możliwość roz* 
wijania się. Pozatem zupełnie możliwem. że na* 
dzieje wasze się ziszczą, lecz krępow ać ludności 
polskiej na mocy trak ta tu  pokojowego nie macie 
prawa. Zważcie, że jesteśm y tu taj ludzie wszys* 
cv rozsądni i chłodno rzecz traktujący. Ogół 
zaś, m otłoch bez odpowiedz, przepis ten inaczej

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, dnia 11 sierpnia.

Zuzanny p. i m.
Słońca wschód 4 37, zachód 732.
Księżycia wschód 1 17, zachód 5 19.

— Baczność Śpiewaczki! Śpiewaczki m ające 
chęć brać udział w chórach „Czartow skiej Ław y“ 
zechcą się łask. zgłosić na  pierwszą próbę, k tó ra 
się odbędzie w środę, dnia 5. 9. br. o godz. %8 
w1 Ochronce Poggenpfuhl nr. 11.

Ze względu no to, że „Tow. Polek“ urządza 
tę sztukę na rzecz Białego i Czerwonego 
Krzyża, spodziewam  się licznego udziału i wiel* 
kiego zainteresow ania Tadeusz Tylewski.

— A m nestia, Uchw ała konstptufanty gdań* 
skiejw  sprawie am nestii o trzym ała przez nadk- 
Tow era swe potw ierdzenie. Z am nestii wyła* 
czone są w ykroczenia w dniu 29 lipca podczas 
dm onstracji, k tó re  były  powodem do w ydania 
odpow iedniego manifestu nadkom isarza. We* 
dług am nestji umorzone zostaną wszelkie przed 
29 lipca popełnione przestępstw a polityczne. 
W szelkie kary  prawne do dnia wejścia w uży* 
cie tej am nestji zostaną zniesione o ile nie prze* 
k raczają  roku więzienia lub 3000 m arek grzy* 
wny. To samo dotyczy kar, które po dw óch 
miesięcach zostaną nałożone. Przy paskarstw ie, 
lichwiarstw ie i wielkiej kradzieży m a wtenczas 
am nestja swe zastosowanie, o ile te przekroczę* 
nia nie były zby t wielkie. W  tych w ypadkach 
rozstrzyga sąd. N o ta tk i co do kar k tóre po tem 
jozporządzeniu w całej pełni zostaną nałożone’ 
miusza być w ykreślane z rejestru  karnego.

— Z dniem; dzisięjszem obniżona rest tary fa 
pocztowa w  ruchu miejscowym. Z a  listy do 20 
gram ów płaci się 25 fen. a za pocztówki 15 fen.

—1 Przy przesyłkach paczek do Niem iec należy 
dołączyć wykaz zawartości.

— Kierownik okrętu Paw eł Bołz zastrzelił w 
dom u swoich teściowedzioną rozwiodła z nim. żo* 
ne Friedę Blass. W  końcu odebrał sobie sam’ 
życie.

Koronowo. D ziennik Bydgoski pisze: W  ma* 
lowniczem położeniu nad Brdą, m iędzy górami 1 
dolinami z uroczym laskiem grabina, w którym  
urządza sic teraz często wiece, padaja różne mio* 
w y  i zachęca się do ofiarności na rzecz naszej 
zagrożonej ojczyzny. Lud w naszem mieście to  
pa najw iększej części rzemieślnicy i robotnicy, 
jednakże ten przem ysłowiec i robotnik widząc, 
co ojczyźnie potrzeba, składa ofiary i podpisuje 
pożyczkę O drodzenia Polski. Bo wie. iaka nie* 
wola i kajdany czekałyby go po ra-z w tóry. W  
ostatnich dniach zaw itały do nas dzieci uchodź* 
co w z Kongresówki. N a dworcu oczekiwała ich 
wielka rzesza ludu z panam i dr. Szukalskim i 
Szewsem na czele pod sztandarem  i z piosnka oj* 
czysta. Prow adzone były do szkoły polskiej, 
gdzie zostały gościnnie przyijęte i sa otaczane 
opieką. W  pochodzie widziało się, iż to dziec1 
Polski tułacze, to też nie jednem u sie łza w oku

1 ojmie, jako pobudkę do wysunięcia przy każdej 
sposobności charakteru swego niemieckiego. Sku* 
tek  więc prow okacyjny. N adm ieniam  też, że 
nie masz w konsty tucji całego św iata przepisu  
podobnego, że język pewny w konstytucji uzna* 
ny jest jako urzędowy. Wolne m iasto G dańsk 
jedynie osiągnęło ten zaszczyt. N iem iecki cha* 
r%kter G dańska ustalono w m otyw ach do trak* 
ta tu  pokojowego. Powinno to wystarczyć.

Przychodzę teraz do przepisów wniosku na* 
szego w szczególności. W  artykule 75 propono* 
jem y następujące ustępy I i II:

Ludności polskiej gw arantuje sie wol* 
ność rozwijania się. U znaje sie prawo jej 
do wspom agania kulturalnych i socjalnych 
dążności jej na równi z ludnością nie* 
miecką.

W olność używania polskiej mowy w 
szkole w szystkich oddziałów, w admini* 
stracji w ew nętrznej, sądownictwie, sporza* 
dzaniu dokum entów  publicznych, publicz* 
nych wyroków, publikacjach o orzecze* 
niach publicznych gw arantuje sie.

Pozatem  pozostawia się w szystko osob* 
nem u prawu.

Zrozum iecie panowie treść ustępów  tych. nieco 
łatw iej, jeżeli wam powiem, iż ułożono przepisy 
te w ścisłej łączności do dokum entu, zapewnie 
wam bardzo miłego, bo umowy zaw artej po* 
m iędzy E ntentą  a Polską w przedm iocie zagwa* 
rantow ania praw mniejszości w te ry to riach  od* 
stąpionych. Szczególnie chodzi o zagwarantowa* 
nie, o równom ierne traktow anie ludności polskiej 
z niemiecką na polu wszelakich dążności kultu* 
ralnych i socjalnych. Czego się Polacy od was, 
spodziewać mogą, na dowód tego przeczytam  pa* 
nom za zgodą pana prezydenta cześć wniosku 
ustaw odaw czego, którym  do niedaw na zaimowa* 
ła sie nasza Rada Stanu. Nie będzie niedyskre* 
cją, gdyż pro jek t ów nie podano jako *Mny. po* 
dano go też i członkom partii politycznych. Pro* 
jekr ten opiewa:

zakręciła, że aż do naszego zakątka schronić się 
musiały. Dzieci zachow ują się grzecznie, chodzą 
do kościoła i podziw iają go. N a chórze śpiewa* 
ją  na rannych nabożeństw ach pod batu ta  p. Po* 
klekowskiego. N ajw iększą rolę z tow arzystw  
politycznych odgryw a zapom niany i niedoce* 
n iany  Skaut. O n to  się zbiera na boisku 2—3 ra* 
zy  tygodniowo i h artu je  m łodocianego ducha, 
zw iedza okolicę jak  w ostatnich dniach  25 z. m, 
zw iedzając Serok, w racając zwiedzili ruiny 
zam czyska w Nowymi Jasińcu. Tu napada ich. 
zgraja krzyżaków, zakazując śpiewać po polsku, 
dając różne wyzwiska na Polskę i Polaków, lecz 
Skaut nie uląkł się, chociaż był yf mniejszej sile, 
bo  myślał sobie:

Zaledw ie wczesnymi rankiem  
Airmaty zaczną grać,
T v św istem  kuf m orderczych 
O  sobie dajesz znać.
0  nie myśli, o mnie krzyżaku.
Ciebie się n ie boję,
1 na ogniu twoich strzałów.
Ja skaut mężnie stoję.

W  zeszłym tygodniu spaliła się pod Korono* 
wem około 200 mórg lasu, przew ażnie zagajeń, 
co stanow i dotkliw ą stratę. Ogień spowodow ał 
robotnik, gotujący obiad. — U  nas w Kroronowie 
po największej części już po żniwach. Skarżą 
się rolnicy na lichy omłót. D rożyzna gdyby roz* 
hukana, burza daje się odczuwać już od godziny 
na godzinę. Skarży się przem ysłowiec i robotnik, 
a p ro testy  do m agistratu nic nie pom agają, bo 
i Salamon z próżnej butelki nie naleje. N am  nic 
skargi nie pomogą. Idąc za popędem  serca ko« 
chajmfy Oijczyznę, wspom agajm y. Ja na każdym  
kroku, pokażm y nasze siły, a  Bóg nami dopo* 
może.

Wiadomości telegraficzne.
W ysianie noty polskiej do Rosji 

przez Sztokholm.
W arszaw a, 9. 8. PA T, Kur je r W arszaw ski 

donosi: N ota rządu polskiego do sow ietów  z 5 
bm. wysłana była w czoraj ponownie przez 
Sztokholm. Jednocześnie przestano te notę z 
W arszaw y do stacji moskiewskiej. Jakkolw iek 
podczas przysłania stacja  m oskiewska tym , ra ' 
zem nie czyniła trudności, oficjalnie do tej chwi* 

linie potw ierdzono odbioru depeszy. Pozostaje 
zatem  wątpliwem, czy nota wogóle zastała przy* 
ióta.

Dymisja min. gen. Leśniewskiego
Warszowa, 9. 8. PA T . Prezydium  m inistrów  

kom unikuje: M inister spraw  w ojskowych gene* 
rał Leśniewski podał się do dymisji, k tó ra  zosta* 
sta ła  przpjęta. M inistrem  spraw  w ciskow ych 
m ianow any został dotychczasow y m inister ge* 
nerał Sosnkowski.

§ 1.
O soby z zew nątrz przyjeżdżające, które 

nie są obyw atelam i G dańska, tylko wówczas 
mogą przebyw ać na tery torium  gdańskiem , 
jeżeli dostali od  urzędu właściwego pozwolę* 
nie na dłuższy pobyt.

§ 2.,
Jako obyw ateli G dańska w myśl $ 1 uzna* 

je się tylko te osoby, k tóre dnia 10 stycznia 
w obrębie W olnego M iasta G dańska m iały 
swą siedzibę i do tego czasu posiadały przy* 
należność państw ow ą rzeszy niemieckiej.

•- § 3.
y O soby, które nie są obyw atelam i Gdań* 

ska w m yśl poprzednich przepisów i k tóre no* 
szą się z zam iarem  przebyw ania na teryto* 
rjum  G dańska dłużej niż 14 dni, najpóźniej 
w  drugim dniu po przybyciu winni podać 
wniosek do urzędu o pozwolenie dłuższego 
pobytu. Podanie takie jest także potrzebne’ 
jeżeli niema w praw dzie pobytu dłuższego, po* 
nad 14 dni, ale w przeciągu dw óch m iesięcy 
pobyt ten dłuższym  jest, niż 14 dni. Podania 
wnieść należy do miejscowej w ładzy po* 
licyjnej.
Przejeżdżające po 10*go stycznia 1920 osoby 
nie m ające obyw atelstw a gdańskiego i które 
w dniu wstąpienia w życie niniejszego roz* 
porządzenia dłużej niż 14 dni w obrębie 
G dańska przebyw ają, w inne stawić wniosek 
o pozwolenie do dalszego pobytu najpóź* 
niej do 15*go lipca 1920 i t. d.

Nie będę pąnówr nudził przeczytaniem  dal* 
szych owych projektow anych przepisów. Wia* 
dem o wszystkim, przeciwko jakim  kołom  prze* 
pisy owe były zwrócone. N a szczęście pro jek t 
ów przez Radę Stanu został odrzucony. Był on 
za nieostrożny i przedwczesny, pomimo to po* 
zostaje cennym  w ykładnikiem  zamiarów pew* 
nych kól względem przewidzianego w traktacie 
pokojow ym  równego traktow ania ludności poF 
skiej. In tencja pro jek tu  była oczywista. I dla 
tego musiał upaść, (D okończenie nastąpi.)



Zebrania Towarzystw:
G dańsk. Zw iązek Handlow ców  w Poznaniu, filia 

wi G dańsku, O ddział Kobiet. Zebr. zwyczaj* 
ne we w torek, 10 bm. o godz. 7^  na sali mu* 
zycznej w domu św. Józefa, Tópfergasse 7. 

G dańsk. Lekcja Tow. O rkiestralnego we wtorek, 
10 b m.o godz. 7 wiecz. w Ochronce. Przyj* 
m uje się now ych członków.

G dańsk. Przyszła lekcja historii i literatury poi* 
skiej w Tow. Filaretów  w środę, 11 bm. w O* 
chronce na Poggenpfuhl 11 o godz. 6 wiecz. 

W rzeszcz. Zebr. Tow. Polek we w torek. 10 bm* 
o godz. 7 w Klein H am m erpark.

Sidlice. Lekcje śpiewu we w torek, 10 bm. i w 
czw artek 7 ^  wiecz. u p. Banieckiego w Emaus.

N akład  i druk „G azety  G dańsk iei“ Tow. Akc* 
w G dańsku. R edaktor odpow iedzialny Bolesław 
K iełbratow ski w G dańsku.

BANK KWłLECM POTOCKI i SKA
Tcw.Ako. O d d z ia ł 6 d a A n k i, Gdańsk, Hundegaste 85

Bank Ludowy w Żukowie
A zlilt w frtz ik  I k z n u li k z h i î i iX I

I

I
9
I
«

p i s o  ą i
■ 3 ° |, I S 'i l  p p c o e a t  ,

etótewsta 4» wypewiedzeaia.
Osi kasowe są poniedziałki i «wartki 

sninisy 12—i  po południa.
Z A R Z Ą I K .

Ptaeb. Muller

k£f

6

9

i
m m m m s m s s s m i

B a n k  Lu d o w y  ¿ V
w  S t z n i s z a w ie

przyjmuje depozyta (oszczędności) I płeel 
prooent podług ugody; udziela także po­
życzki pod bardzo dogodnymi warunkami. 

Dniami kasowymi są środy I soboty od godz. 1—3 po poł.
Bank Ludowy

Eingetragene Oenossenschäit mit unbeschränkter Haitpiiicbt. 
Józef Biaik. Br. Ptaoh. Krefta.

g X X X X X X X X X X K X K X K X X X X

x BankLudowy, Sopot g

f i  Przyj moje depozyta ||
5  bez wypowiedzenia po 31/2, za 3 mias. wyp. 4,
”  ** ł/i zocz, wyp. 41/* za oaJorooznem wyp.5°/o.
J  Załatwia wszelkie przekazy, wydaje listy kredytowe J 9
3 9  i czeki. 39

X X M X X » X X X X X X X X K X X X X X

Bank Lodowy
Tow. z aiegr. p.

w  G d a ń sk u , Jopingassi nr. 47.
TELEFON 1956. Foozta konto ozokowo 943
Przyjasnjo kapitały wszelkiej wyaokośoi na do­
godnych warunkach i udziela pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe raohnn- 
ki bieżącąoe i nzknteczniamy wpłaty zamiejscowe- 
Peóredniczymy w zakupie i sprzedaży papierów  
wartościowych. Inkaanjesay wakele i czeki. Za- 

mieniamy knpony i piaaiądze zagraniczne.
Adree: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

Deuma-Conzern
?

A.-G.

O d a ń n k .
ulica DŁUGA nr. 69170. 1800

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy św iełą przesyłkę pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim ortem, j
Pocztówki te w ślieznem baiwem wykonanie, 

glinka tylko 30 fen., 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cena rozumie się w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1«— mk. 

W walucie polaki ej kosztują pocztówki sztuka
po 1,— mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wolne, 
zależy przy zamówienia nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig.

.......................................

Gustownie 
na

m o d n ym  p a p ie r z e  

wykonane

zaproszenia ,

UWAGA!
Z 5 na 6 sierpnia s k r a d z i o n e  ze stejni 

mojej karą 4 letnią kobyłę z białą gwiazdką i.a 
łbie i białemi tylnemi pęcinami i 7 letnią kobyłę 
% białą gwiazdką na łbie oraz woz i uprząż roboczą. 
Za znalezienie koni daje 3000  Rit« nagrody, a za 
wskazanie sprawcy kradsieiy IOOO n t. 1861

Właścicielka p. Kreft 
Lamenstein (Freisładt)

1M b  i i d l i c !
Od 1 października lob wcześniej

do oddania agentura „G azet) Gdańskiej“
w Sidłicath, Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“

ë

potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na maezyaie „Ideał“ a później na 
amerykańskiej „Intertype" pierwszej maszy­

nie tego rodzaju z klawiaturą polską.
„G aznta ftdańska“ Tow. Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

n 8 l i m > 9 K M B M M I 8

Bank Kaszubski w Wejherowie
Przyjm ujem y oszczędności i udzielam y po* 
życzek. Regulujem y hipoteki. O tw ieram y 
rachunki bieżące i uskuteczniam y w płaty  
zamiejscowe. Pośredniczym y w zakupnie 
i sprzedaży papierów  w artościow ych (fand* 
bryfów). Inkasujem y weksle i czeki. Za* 
m ieniam y kupony i pieniądze zagraniczne.

A dr: Bank Kaszubski E. G. m. u. H., Wejherowo.
Teł. 1229. Pocztow e kon to  czek. w  G dańsku 4482

Poeznku ję od zaraz lub 1,9. inteligentnego

z iepsz. wykształć, azkoln. oraz nczciwago i  biegłego

do mojej medyc. drogerji i handlu fotograficznego  
Medyc. Drogerji 0 BOiSMARD 

Właść. ZYGMUNT BUUNSKI Kassub. Markt 1 a. (¡874

TANIE OBUWIE
poleca 1835

PIERNICKI OLIWA, 
ni. Gdańska (Danzigerstr.) 7

O B U W IE  
i t e l a le  i  r e p a r u j e  

prędko i tanio (1834 
PIERNICKI OLIWA,

ul. Gdańska (Danzigerstr,) 7

M a k u l a t u r y
ma na sprzedaż

„Gazsts Gdańsku.,

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n ie  p r z y s tę p n e j  

Drukarnia

gazety Gdańskie).
txmamwBaMB»  mamaaawn I

Poszukuję na 70 morgo-, 
V9 gospodarstwo po land-j 
sia ffie  14000 mk,

5 0 -6 0 0 0 0  m k .
’ Zgł. nadesłać do ekspe­

dycji pod nr. 1872.

Polska biblia
t  17 wieku trochę unskodz®- 
ua— d!a amatora do sprze» 
dania.

Zgłoszenia do „G*zsty 
Gdańskiej“ pod nr. JSSfL

D ir ie  p n ie ia ls i,  P o lk i
poszukują dla braku znajomości TOWARZYSTWA

dwóch inteligentnych panów
celem wspólnyoh przechadzek.

Zgłoszenia ewent. z fotograf ją przyjmuje się 
pod łit. Steir 22 do Ekep. Gazety Gdańskiej. (1873

Dobre a przy tern tanie 
C Y G A R A  I  P A P I E R O S Y  

można tylko w dobrze zaopatrzonej i już od dawna

ł

słynnej fabryce zakupić 
Cygara począwszy ed 2309,— mk. 
Papierosy z ustnifc,

» bez „
Krajana tabaka

1870 
za 1 ODO sztuk.
, iooa •
„ îopn „
„ 1 funt.

1 font.

650,—
750,- 

60,—
Listowy tytoń (Kentuky) 105,—

Hurtownikom ndziela się przy' większym*odbiorze 
wysoki rabat.
Wysyłka tytko przez zaliczkę lob za poprzednlemprzesłaniempieniędzy. 

Proszę zarządsć cennik.
P. PO K OBA— WEJHEBOWO, fabryka cygar i papierosów

Zał 1888 r. 250 rob.

B A N K  P U C K
Spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością 

w  Pucku (Putzlg Wpr).
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami I płaci od depozytów
•d depozytów z pófrocznem wypowiedzeniem 4® f 
„ „ a  ćwierćrocznem ,, 3 1

„ z ośmdniowem „ 3 */*
Lokal bankowy otwarty codziefi od 9 — 12 przed 

psiudniem z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

i B, Adttpd,
Zarząd :

Staś. Nowak. M. LerfcaweU.

I
I
I

i
I
I
I
»
I

bedąey w m chu

kolonialno-Gjf garo wo- Papierosowy
dający mieś. 25—30000 Mk., zarsz do sprzedania. Ofer­

ty  de Adm. „Gazety Gdańskiej“ pod nr. 1862.

Bekanntmachung.
Die Aafuhrkostsu für Gaskokg ab Lager Gas« 

werk II werden von Dienstag, den 10 August ab 
bis auf weiteres 1871

für D aniig und Lacgfohr auf 5 4 ,- 1  
„ Ncufahrwasser „ 92,— „ je 40 Ztr.

ezhöt.
„ 20 Ztr. betragen die auf ah; preise die Hab 
fte  der vorstehenden Satze. k

Danzig, den 9. Aoguat 1920.
Der Magistrat.


